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ROK I Nr 119 


Bevin wpedziť świat 


W ślepa uliczke intryg 


i knowań, z której sam nie znajduje wyjścia.—Tylko Ścisła 
i lojalna współpraca mocarstw może uratować sytuacje 


PARYŻ, 17.5. Po odroczeniu paryskiej| Nie osiągnięto również porozumienia |na, zabrnął wóz współpracy trzech wiel- 
konferencji 4-ch ministrów, koła politycz-|w sprawie terminu właściwej. konferencji kich mocarstw w taką sytuację, z której 
ne uświadamśeją sobie Jasno, że kllkuty- pokojowej 21 państw. ruszyć nie jest w stanie. Jasne, że w koñ- 
godniowa konferencja ta nie dała właści. | Bo jakżeż można zwoływać konferencję |cu sam min. Bevin będzie musiał szukać 
wie żadnych rezultatów. pokojową, kledy nie można się porozu* |wyjścia z wytworzonej sytuacji, a wyjście 

Nie i A jo. | leć w sprawie podstawowych zagadnień, |takie znajdzie on jedynie ma drodze szcze- 

polepszyłoby sytuacji przyjęcie wnio- którę stalyby się fundamentem tego por |rej I lojalnej współpracy trzech najwięk- 
sków min. Bevina w sprawie zwołania koja? z szych mocarstw, a nie bloku englosaskie- 
konferencji x ndziolem większej ilości| Tak to z winy „bloku anglosaskiego”, |go, któremu Bevin zachowując niewirme 
państw, głównie takich, które znajdują się | kierowanego faktycznie przez min. Bevi- pozory, usiłuje nadać charakter zaczepny. 
pod wpływami angielskimi. , n z: za 


zt siad) ZU TETRA WY IRR Ig 
o Vstum nieufności dla Bevina 


zapędził obecną sytuację międzynarodową 
Ziożenie takiego wniosku zapowiedział Churchill 


w ślepy zaułek, z którejo sam nie widzi 
wyjścia. 
Skutki polityki min. Bevina występują b á Fy hi G 
na faw nie tylko w stosunkach europej- LONDYN 175); M RLM 24 z: Ho wood. prz rani zapowiedź AEE do 
Gmin Churchill zapowiedział że jeśli w naj- RERNA: S9. AREON mj 
kę: = 3 o AT wsadomości, oświadczając przy tym, że pó: 
bliższym tygodniu nie odbędzie się dobała |} my Bevin jest nieobecny w Londynie, 
w sprawie Egiptu, złoży on wniosek o WY-|nie możę w par 


skich, ale 1 w Indiach, Egipcie i na Bli- 
łamencie odbyć się debata 
gażenie rządowi votum nieufności Pełniący w sprawach jego resortu. 
— —— et u ————— 


skim Wschodzie, Wszędzie, gdzie Anglia 
dla ratowania zafrożoneł jedności swego 

Czy nastąpi ewakuacia Egiptu? 
Sprawę ię efrczn gęsłu mgła londyńska 


Imperium, praeprowadza śwą  póstykę 
sklócania narodów i uzależniania ich od 
siebie, tam sytuacja zaognia się | coraz 
bardziej komplikuje. 
Na konferencji paryskiej postanowiono 
KAIR, 17.5. W kołach wafdistów utrzy-|ści tej nie ma ant słowa prawdy. 
muje się przekonanie, że zapowiedziano | Również premier egipski Sidky Pasza 
szumnie ewakuacja wojsk angielskich oraz minister spraw zagranicznych Egip- 
z Egiptu. jest właściwie jeszcze jednym |tu zaprzeczyli tej wiadomości. 
z chwytów politycznych Bevina, Arabska prasa twierdzi, że rokowania 


jedynie (poza parafowaniem warunków 
zawieszenia broni z Włochami) zwołać 

Czy wojska angielskie będą faktycznie |w sprawie ewakuacji wojsk anglelskich 
nie postępują w ogóle naprzód, 


ponownie konferencję ministrów na dzień 
12 listopada br. Konferencja ta ma zająć 
sien dyskusja dookoła zagadnienia przy- 
szłości Niemiec. 

Do tego czasu ma być opracowany pro- 


„|skiego. 


jekt traktata pokojowego z Niemcami, ale 
traktat taki musiałby być przyjęty przez 
niemiecki rząd centralny. Tak postano- 
włono w Poczdamie. Ale da stworzenia 
rządu niemfockiego nikt nie wykazuje 
ochoty a 


wyprowadzone z Egiptu — sprawę tę ota- 
cza iście londyńska mgła. 

Prasa egipska podała już coprawda wia- 
domość, że ewakuacja zarządzona została 
ma koniec lipca,ale wobec tego, że w Egip- 
cie nie ma ani okrętów, ani samolotów 
w ilości wystarczającej na przewiezienie 
wojsk, a poza tym nie określono jeszcze 


Równocześnie jednak delegacja brytyj- 
ska poinformowała oficjalnie premiera 
egipskiego, że ewaknacja wojsk brytyjskich 
z Kairu í Aleksandrii zostala już rozpo- 
częła. 

Pływająca stocznia brytyjskiej marynar- 
ki została wywieziona z Aleksandrii na 


swego wczorajszego 
era", 


łudząco przypomina 
„file 


Wraca mienie polskie 


zakowane przez Hiemców 

W strefie brytyjskiej w Niemczech roz- 
pocznie się wkrótce ładowanie odnale- 
zionych tam maszyn i urządzeń fabryk: 
zakłady Stalowa Woła, Zakłady Ostrowiec 
kie, fabryka Lilpopa, Rau 1 Loewenstetn 
w Warszawie, maszyny Hutniczych Zakła- 
dów Ostrowieckich. 

Wszystkie te maszyny odnalezione zosta- 
ły w rejonie Braunschweig. Ponadto po- 
wraca do kraju: gumownia w Trzebint, 
fka Gentlemen w Łodzi, Unlon-Textil w 
Częstochowie, f-ka Społem w Warszawie, 
rafinerie nafty w Jedliczu 1 Krośnie. Ze 
strefy radzieckiej w Niemczech powracają 
odnalezione w okolicach Drezna urządze- 
nia instytutu leśnego Uniwersytetu Poznań 
W Schenebek odnaleziono 16 ob- 
rabiarek Stowarzyszenia Mechaników Pol- 
skich z Ameryki. W Nyborku odnałeziono 
74 obrabierki warszawskiej wytwórni spl- 
rytusu „Łomianki* oraz księgozbiory In- 
stytutu Społecznego w Warszawie łącznie 
z dziełami, należącymi do bibltoteki Uni- 
wersytetu Warszawskiego, 


ejj 
Organizacja terorystyczną 

ztikwidowcnu przez władze ` 

bezpieczeństwa 

Władze bezpieczeństwa matrafiły w powie: 
ie sandomierski organizacji dy- 
ET Bie OEE NE 
go. Organizacja ta posiadała broń, radiosta- 
cje i drukamie. 

Aresztowano 27 jej członków, u 


zmaleziono szereg kompromitujących dol 
mentów, Z dokamentów tych wynika, 
organizacja otrzymywała 


a, że 
imstrukcje i broń 
zagranicy. 


Wybory w Holandii 


5 milienów wykozrów 
LONDYN (BBC). Z Hagi donoszą, że w 


Bermudy. 


w ogóle, dokąd wojska te miałyby być 
„Ale stocznia — to jeszcze nie wojsko. 


skierowane — uważa się, że w wiadomo- 


Zniżka cen miesa 


Strajki w Ameryce 


górników i *olelrozy 
LONDYN (BBC). Jak donoszą z Wa: 
szynstomu, zarówno strajkujący górnicy Jak 
1 właściciele kopalń odrzucili projekt arbl- 


trażu, proponowany przez prezydenta 
Trumana, wobec czego siralk w przemyśle 
węglowym trwa nadal. 

Wobec nieuwzględnienia żądań praco- 
wników kolejowych, w dniu jutrzejszym 
spodziewany jest strajk 250 tys. kolejarzy. 


Trumen i Stalin 


porozumiewcią się w s-ruwach 
arrowiz "cyjnych 

LONDYN (BBC). Z Waszyngtonu dono: 
szą, że prez. Truman osi «aw na Kafe- 
rencji prasowej, iż nawiąte/ KOM z g6 
neralissimusem Stalinem s sprawach żywno 
ściowych 1 że w niedęjelkiej przyszłości 
złoży sprawozdanie z 
traktacji. 

Herbert Hoover id de do 
Ameryki Łacińskiej did przejeowadzenia 
agitacji celem zwiększenia dosisw żywna- 
ściowych z tych krajów. 


P 
od juiru, sokoty, 

Onegdaj odbyło się w Urzędzie Wojowó»| 
dzkim w Łodzi posiedzenie Komisji Cenni- 
kowej, na którym ustalono nową cenę na 
mi 3 
jak wynika z przebiegu konferencji, w 
której udział wzięli przedstawiciele związ- 
ków zawodowych, organizacji į partii poli- 
tycznych oraz spółdzielczości w ostatnim 
czasię mależy zanotować pewną obniżkę cen 
„żywca”, która przeciętnie wynósi 6 procent. 
W związku z tym komisja cennikowa dò- 


[Pod gruzami znalazio śmierć 6 


| W czasie burzy od uderzenia piorunaj 
mów zawalila się w Warszawie  ofieyna 


miegu eh per |ezleropiętrowej kamienicy przy ul. Przyoko-| Zawalił się jeden z kominów spalonego w 


powej 10/12, grzebiąc w gruzach 15 lokas 
torów, z których 9-cin poniosło ciężkie obra- 
żenia, a 6-ciu — śmierć. 

Zorganizowana — spośród — wspóllitatłorów 
ma ratownicza, przystęwiła | patyebesiast 
akcji wydobywania ramnych, mówe go. 


Rurał dom w Warszawie. 


s 
dnia 18-go maja 
sz' do wniosku, że z uwagi na trudną sy-| 
luację świata pracy, tę niewielką coprawda 
zniżkę ceu trzody należy uwzględnić. i przy. 
ustalaniu cen detalicznych. 

Po dyskusji, w której wzięli udział tów- 
nież przedstawiciele związku kupców po- 
stanowiono obniżyć cenę mięsa o 6 procent. 
Obniżka ta nie dotyczy mięsa wolowego. 

Zmiżona cena mięsa obowiązuje wszystkie 
sklepy oraz składy mięsa, począwszy od so- 
boty 18 maja rb. (b) 


osób, a 9 jest ciężko rannych 


żącego niebezpieczeństwa dalszego zawalenia 


| 


nadchodzących wyborach do ciał ustawo- 
dawczych w Holandii weźmie udział 5 mi- 
lionów głosujących. Przed wojną najsil- 
niejszym stronnictwem politycznym była 
partia chrześcijańska, która rozporządzała 
31 mandatami. Obecnie notowany jest 
znaczny wzrost wpływów partii socjalisty- 
cznej, 


Krwawy Terrero 


Generał Franco 
krwawy torrero 
znowu w Hiszpanił 
rozpoczął terror. 
Zamiast urządzać 
spektakłe byków, 
wykończa z pasją 
swych przeciwników. 
Sady urządza 
opcrełkowe. 

Kło nie faszysta 


PE zatiowyO Ra: | to kula w głow: 
czasie powstania i nie _ odremontowanego x 
jeszcze dachu i wraz ze ścianą czwartego Z niczym torrero 
piętra rmmął na prowizoryczny dach 3-go się już nie liczy. 

. Ciężar spadającego gruzu był tak 2% W ARK dóła 
fuie, że kolejno zostały przebite sufity Milczą Anglicy. y 


[i podlogi trzech pięter, parteru, aż do skle- 
fpei piwne 


Dr Wist 


na posiedzeń 


E SPÓŹN 


e MRN.—Wczoraj tichwa! ono podatek od przedl- 


AIA 


iou 


miotów zbytku. Wybrano Gktresową Komisje Głos. Ludowego 


Rozpaczliwą rzeczą jest niepunktualność, 
z jaką rozpoczynają się obrady Miejskiej 
Rady Narodowej w maszym mieście. Od 
pewnego czasu „utarło się" godzinne spóź- 
nienie! Jest to ogromna strata czasu dla 
ludzi, którzy poczuwają się do obowiązku 
punktualnego przybycia. 


Zapytaliśmy, dlaczego ustała się początek 
obrad na godzinę 5-ta pp., skoro w praktyce 
rozpoczynają się one teraz stale o godz. 
6-cj? 

— Bo gdybyśmy  mstalili 
godz. Óą panowie radni 
J-mą — pada odpowiedź. 

Są to obyczaje karygodne i nie do po- 
myślenia w żadnym innym krajul 

Na ostatnim 23,  Plenarnym Posiedzeniu| 
MRN liczba radnych naszego miasta ulegia 
powiększeniu do liczby 120. W związku z 
tym zaprzysiężono 32 radnych: 8 z PPR, 
8 z PPS, 5 ze Str. Pracy, 5 z PSL, 5 z 
Okr. Kom, ZZ i | ze Stow. B. Więźniów 
Politycznych. Ponadto ma miejsce radnego 

anemana wszedł z ramienia PPS radny 
Żukowski, na miejsce zaś odwołanego rad- 
nego Rekasa ze Str, Ludowego — Stefania 
Kraczkowska. 

Również „ma miejsce odwołanego ławnika 
j ob, Nowickiego Bolesta- 
nia PPR ob. Zygmunt 


poczatek na 
przybyliby na 


W komunikatach Prezydium MRN podało 
do wiadomości radnych, że w związku z od- 
być się mającym koakursem orkiestr i chó- 
rów robotniczych, uchwalona została nagro- 
da dla najlepszego zespolu w wysokości 
4 tysiący zi. 

Skolei omówiona została sprawa utwo- 
rzenia autonomicznego przedsiębiorstwa miej- 
skiego pn. „Komnnałay Przemysł Badowła-. 
ny“; który połączy 26 przedsiębiorstw budo- 


wlanych, zatrudniających okoła 400 pra- 
cowników. 
Następnie MRN uchwaliła podnieść do- 


tychczasowy podatek od psów ze zł 100 do 
zł 500, (podkreślić należy, że psy lańcucho* 
we, tzw. gospodarskie wolne są od podatku). 


Radny Skałecki zreferował ważną sprawę |; 


ustalenia wysokości minimalnego zaopatrze* 
nia emerytalnego dla pracowników miejskich. 
Wynosiło ono przed wojną 100 zł W roku 
zeszłym ustałone ono zostało na zł 500, o 


Codzienna nowelka Expressu 


becnie jednak biorąc pod uwagę ogólną 
zwyżkę cen, MRN uchwaliła podnieść misi- 
mum zaopatrzenia emerytalnego do złotych 
260. 

Skolei zatwierdzony został statut o 
wprowadzonym już od pewnego czasu w 
Warszawie — samoistnym podatku od naby: 
wania przedmiotów zbytku. Zaliczone do nich|i 


zostały wyroby ze złota, srebra, platyny, 
drogie kamienie, kamienie półszłachełne, pa- 
tefony, pi aparaty fotograficzne, 
i fortepiany, obrazy (za wyjątkiem 


obrazów malarzy rodzimych), pucelnna j 
kryształy, dywany, futra (z wyłączeniem 
Kożuchów), meble wyściełane i kryte jedwe- 
3 wyroby z perlonu 
itd. 

Podatek od tych przedmiotów wynosić bę- 
dzie 10% od ceny kupna. 

Podatkowi podlegać będą tylko przedmio- 
ty zbytku, obecnie nabywane, nie stosuje 
się on natomiast do przedmiotów tego rodza- 
lu juź posiadanych. 

W związku ze wzr kosztów utrzy- 
mywania targowisk ulec muszą 
zmianie dotychczasowe opłaty targowiskowe, 
Podniesjone one zostaną o Około 60%. 

Na ostatnim zebraniu MRN, omawiana 
również była sprawa podniesienia pobiera- 
nych przez miasto opłat od Łódzkich Wąsko- 


PE AAN trzech komisyj kontroli 
spolecznej (samorządu, przedsiębiorstw i ad- 
ministracji), złożonych z 5 osób, każda — 
powołać jedną komisję w składzie 11 osób, 
której członkowie dadzą pełnię swej pracy 
i poświęcą cały swój czas dla dobra ogółu. 
Skladać się ona będzie z 7 członków MRN 
i 4 członków spoza niej. Tak więc PPR i 
PPS wydelegują do tej komisji po | człon- 
ku z pomiędzy radnych MRN i po 2 spoza 
niej, St. Dem, Str. Ludowe, PSL, Str. 
Pracy i Zw. Zawodowe po | pizedstawicie- 
lu z pomiędzy swych radnych. 

Postanowiono również ać do życia 
specjalną komisje  ©dznączeniową, która 
skoordynuje przyznawanie odznaczeń oby- 
watelom naszego miasta. 

Na zakończenie odbyły się wybory kan- 
dydatów na przewodniczącego i zastępcę 
przewodniczącego Okręgowej Komisji Gło- 
sowania Ludowego, oraz 3 członków i 3 za- 
stępców członków do tejże Komisji. 

Ksudydatami na przewodniczącego są: 
dyr. Stanisław Dowbór (PPS) i mgr Troja- 
nowski (PPR) — zastępeami ich: ob. ob. 
Keller (PPS) i Jóźwiak (PPR). 

Na członków wybrani zostali: Edmond 


Kucharski (Sir. Dem.), Józef R; 


(PPR) i Zdzisław Misiak (PPS). mapa 


Henryk Garnearezyk SL), Leo 


mi ich są: 


torowych Kolojek Dojazdowych. nard Matuszewski (Str. Pracy) i Stanistaw| 
Następnie zebrani postanowili na miejsce Trojnar (PSL). Kabe, 
ZARZĄDZENIE 


Prezydenta m. Łodzi z dnia 16 maja 1946 r. w sprawie przymusowego zagospodarowa- 
nia gruntów na terenie m. Łodzi. 


Na podstawie art. art, 1, 2 1 3 dekretu z dola 
30 marca 1945 r. o przymusowym zagospoda- 
rowaniu użytków rolnych (Dz. U..R. P. Nr11 
noz. 59) — celem zapewnienia wyżywienia 
ludności — zarządzam co następnie: 

1. Wprowadza się przymus , całkowitego 
1 AIR zagospodarowania (uprawy, sie 
wu. sadzenia, ilancowania, pielęgnowania, 
zbiorów) nadalących się pod uprawe rolną lub 
ogrodnicza wszelkich gruntów (uprawnych 
odlogów, nieużytków, placów, terenów przy- 
domowych, ogródków), nałożonych na terenie 
m. Łodzi — niezabudowanych oraz zgodnie 


z obowiązującymi przepisami lub przeznacze” |: 


niem nieużytych na inne cele. 
2. Powyższy obowiązek naklada śię na 
posiadaczy (właścicieli. użytkowników, za- 
rządców i dzierżawców) wymienionych gran- 
tów. 

4 3. Wszystkie 


wyliczone wyżej grunty. 


uieuprawione lub nienależycie zaęospodaro* 
wane we właściwym czasie. przechodzą da 
użytkowania gminy m. Łodzi; grunty takie 


SOBOWTÓR 


Sprzedawca w składzie materiałów piś- | 
miennych roześmiał się i, wyciągając pra- 
wicę, zawołał wesoło: 

— Servus Jurek! Dawno cię tu nie było. 

— Pan wybaczy. Nie nazywam się Ju- 
rek. Jestem Konrad Gostkowski. 

Sprzedawca przestał się śmiać i utkwił 
w przybyszu zdumione spojrzenie. Nagle 
znowu wybuchnął śmiechem: 

— Boże, to nie do wiary! Można pęknąć 
ze śmiechu. 

— Cóż w tym komicznego, że nazywam 
się Konrad Gostkowski? 

Sprzedawca potrząsnął przecząco głową 
i, nie przestając się Śmiać, mówił: 

— Nie, to jest komiczne, że nazywa się 
pan Gostkowski, ale to, że jest pan łudzą- 
co podobny do mego przyjaciela, Jerzego 
Skawicza. Mógłbym przysiąc, że to on. 
Znam go dobrze. 

— Istotnie to bardzo dziwne — bąknął 
Gostkowski, trochę zmieszany. 

Sprzedawca nie przestawał się zdumie- 
wać. 

— Ta sama twarz, te same włosy, ideal- 
nie ta sama fryzura, podbródek, nos, na- 
wet przednie zeby ma pan tak samo roz- 
stawione jak mój przyjaciel Jurek. Czy 
pan nim nie jest najrawdę? 

— Nie, nazywam się rzeczywiście Kon- 
rad Gostkowski. 

— No, wyobrażam sobie tę hecę. 

— Jaką hece? 

Sprzedawca uśmiechnął się kusząco: 


— Czy nie ma pan ochoty poznać swego; 
sobowtóra? 
— Ależ z przyjemnością. 


— Oto jego adres. Proszę tam zajrzeć. 
Proszę mu się przyjrzeć i powiedzieć, že to 
ja pana przysłałem. A potem proszę mi 
opowiedzieć, jak wypadło to spotkanie. 
Dobrze? 


* 
pg 

Konrad Gostkowski zadzwonił do drzwi, 
na których wisiała tabliczka „Jerzy Ska- 
wicz”: Na progu ukazała się przystojna 
kobieta o harmonijnych kształtach i uj- 
mującej twarzy. 

— Jak widzę, Jur, znów zgubiłeś klucz 
od zatrzasku? 

— Nie. Ale... 

— Bez wykrętów. No, wejdźże do mie- 
szkania. Obiad czeka. — Wzięła go pod 
ramię. 

Gostkowski poczuł się trochę nieswojo. 
Inaczej wyobrażał sobie tę wizytę. Posta- 
nowił z miejsca wyjaśnić nieporozumienie, 
ale kobieta nie dała mu dojść do słowa. 

— Jur! — zawołała — widzę, że kupiłeś 
sobie nowy kapelusz. Płaszcz również 
masz inny! Może zamieniłeś z kimś garde- 
robę w barze? A gdzieś podział parasol? 
Gadaj mi tu zaraz: zostawiłeś go u kogo? 

— Droga pani — wydusił z siebie Kon- 
rad — chciałbym . 

— Co takiego? krzyknęła kobieta z 
oburzeniem. — Mówisz do mnie „droga 
pani“. Upiłeś się? Jazda w tej chwili do 
łóżka! 

— Ależ ja wcałe nie jestem pani Jur- 
kiem — wrzasnął zrozpaczony Gostkow- 
ski. 

— To nie do wiary. Upit się do tego sto- 


pnia, że nie wie, kim jest! Co za hańba.| 


mogą być przez gmine odstąpione do zagós” 
podarowańia | użytkowania osobom trzecim 
(iizycznym lub prawnym) na warunkach 
przez nia oznaczonych, 

|. Wydział Plantacyj, Oddział Rolny 
(Łódź, Piotrkowska 17) powołany jest do 
przeprowadzenia planowej akcji zagospoda* 
rowania gruntów na torenie m. Łód: 
orzekania w kwestiach przydatności gruntu 
nod uprawę tudzież należytego i terminowe“ 
go zagospodarowania, ponadto — przydzieta- 
nje waioskodawz gruntów nieuprawionyoł | 
lub nicodpo SA użytkowanych na warun 
dział określonych 
ni naruszenia przepisów niniejsze- 
go zarządzenia podlegaja zgodnie z art, 
dekretu karze wiezienia do lat 3 tub 
u do lat 3, przy czym obok kary Do* 
ba wienia wolności może być orzeczona zrzy 
wna do 300.000 zl. 
$ 6. Zarządzenie ulsielsze wchodzi w życie 
z niem oxloszeniy. _ Prezydent Miasta 

(—) KAZIMIERZ MIJAL 


Czy sądzisz, że istnieje jeszcze na śwłecie. 
ktoś o tak głupiej twarzy, zadartym nosie 
i śmiesznej fryzurze? 

— Ależ pani łaskawa — przerwał Kon- 
rad nieprzyjemny dlań potok złośliwości—| 
z tego właśnie powodu przychodzę tutaj, 
Chciałem odwiedzić pani męża. Czy go za- 
stałem? 

Pani Skawiczowa zaniepokoiła się. 

— Jureczek, przecież ty bredzisz. Chcesz 
siebie odwiedzić? Kochanie, uspokój się. 
Zaraz pobiegnę pa lód, zrobimy okład na 
głowę. Połóż się do łóżka. 

Była wyraźnie przerażona, w oczach jej 
pojawiły się łzy. Konrad był niemniej 
przerażony. 

— Nie, pani szanowna, nie chcę kłaść 
się do cudzego łóżka. Pójdę już lepiej do 
domu... — przy ostatnich słowach dał 
Gostkowski susa i znalazł się w drzwiach 
wyjściowych. Niestety, zderzył się tam z 
Jerzym Skawiczem. 

— Panie — powiedział zdumiony Ska- 
wicz — przede wszystkim, co to za idio- 
tyczny kawał naśladować mnie w wyglą- 
dzie? Po wtóre, co pan robi z moją żoną? 
Po trzecie skopiował pan mój nos, moje 
wasiki i moją fryzurę, ale tak nieudolnie, 
że odrazu widzi się mistyfikację. Dzięki 
Bogu, nie wyglądam tak glupio, jak pan? 

Konrad Gostkowski spojrzał na przyby- 
łego i zaniemówił. Oto stał naprzeciwko 
samego siebie. 

— Pan pozwoli, że wszystko wyjaśnie— 
powiedział. 

— To zbyteczne. 

— Ależ pan nie pozwala przyjść mi do 
słowa. 


wicz 
wi i krzyknsł groźnie: 
— Proszę w tej chwili opuścić moje mie- 


wyciągnął rękę w kierunku 
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STAŁY CZYTELNIK: Żył Pan z żoną 
ra lat, obecnie jednak żona zabrała dziec- 
ko i za namową swych rodziców zamiesz- 
kała osobno. Pracuje w fabryce. Dla Pana 
zaś dziecko jest wszystkim i — jak Pan 
pisze — synek wołałby również być u Pa- 
na, ma tam bowiem lepsze warunki (po- 
siada Pan dom z ogrodem). 

Powinien Pan poradzić się adwokata i 
ewentualnie sad przyzna Panu prawo do 
dziecka, szczególniej, jeżeli rzeczywiście u- 
dowodni Pan, że moralność zarówno Pana 
żony, jak i jej rodziny pozostawia wiele 
do życzenia. 

+. 

„PRAKTYCZNA”: Pyta się Pani, jak 
domowym sposobem  przytarbować białe 
firanki. Może je Pani ufarbować od kolo- 
ru kości słoniowej do pomarańczowego — 
w wywarze cebuli. 

Należy zebrać ciemne, suche łupinki ce- 
buli i zrobić z niej wywar mocniejszy lub 
słabszy, w zależności od barwy, jaką chce- 
my osiąćnąć, gotując go przez 15 minut. 
Do płynu przecedzonego dokładnie przez 
sito, wkładamy firanki wyprane, mokre i 
pozostawiamy je tak przez godzinę. Po 
wyjęciu należy je wycisnąć, nie wyżyma- 
iac, strzepnąć i wysuszyć. 

ss 

„SZESNASTOLETNI”: YMCA prowa- 
dzić będzie w okresie zniesiąca czerwca 
dwa obozy letnie wypoczynkowo-sporto- 
we dla pracującej młodzieży okręgu łódz- 
kiego: nad Pilicą koło Sulejowa i nad Lin- 
dą (Grotniki). Wpisowe wynosi 200 zł. 
plus koszta podróży. 


s 
„CHORA*: Pyta Pani, jakie choroby 
leczyć można w Kudowej — Zdroju pow. 
Kładzko. Choroby serca, chorobę Basedo- 
wą i wszelkie schorzenia krwi. 
s 


** 
JAN ALBAŃSKI: Posłem polskim i mi. 
nistrem pełnomocnym R. P, w Rio de Ja- 
neiro jest inż. Wojciech Wrzosek. 
* 

„WANDA Z PRZEDMIEŚCIA": Do- 
|datkowy punkt szczepienia ochronnego 
przeciw durowi brzuszriemu uruchomiony 
został przez Wydział Zdrowia Publiczne- 
go przy ul. Perla Nr. g na Polesiu Kon- 
stantynowskim. Szczepienia dokonywane 
są tam codziennie w dni powszednie w go- 
dzinach od 6-ej do ro-tej rano. 


szkanie. Nie chcę słyszeć pańskiego głosu. 
A jeżeli ta idiotyczna maskarada powtó- 
rzy się raz jeszcze, wtedy nie ujdzie to 
panu na suchof 

Gostkowski wyszedł, zgrzytając z wście- 
kłości zębami. Na schodach spotkał kobie- 
tę z bułkami, która przywitała go uniżo- 
nym ukłonem: 

— Dzień dobry, panie Skawicz. 

Gostkowski przystanął i powiedział: 

— Dobrze, że panią widzę. Poczynając 
od jutra proszę mi przynosić przez cały 
tydzień po czterdzieści bułek, Z samego 
rana, O godzinie szóstej. A mleczarce może 
pani powiedzieć, że potrzeba mi będzie co- 
dziennie dziesięć litrów mleka i cztery li- 
try śmietany. 

— Serdecznie dziękuję, panie Skawicz. 

Chichocząc złośliwie, poszedł Gostkow- 
ski dalej, U krawca na parterze wybrał 
niemożliwie czerwony materiał i kazał go 
sobie przysłać do miary. 

— Wie pan przecież, gdzie mieszkam? 

— Oczywiście, proszę pana. Wszyscy 
w kamienicy znają pana. 

W podobnych sprawach obszed! całą 
najbliższą okolicę. Ale kiedy podszedł do 
niego listonosz pieniężny i chciał wypłacić 
przekaz na pięć tysięcy złotych, poczuł 
skrupuły i oświadczył: 

— Proszę zanieść te pieniądze na górę 
i wypłacić mojej żonie. 

Ale tego właśnie nie powinien był uczy- 
nić, ponieważ pan Skawicz nic żonie o 
tych pieniądzach nie mówił, pragnąc je u- 
żyć na swoje prywatne potrzeby. Oczywi- 
ście z tego powodu wybuchła straszliwa 
awantura małżeńska, 

A jaki z tego morał! Strzeżcie się sobo- 
wtórówi! A jeśli ich spotkacie, bądźcie dla 
nich wyjątkowo serdeczni! M- 
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POLICJANT: — Szej zachorował! Doktora! | POLICJANT: — Szefowi 


A wy co tu robicie? 
WACEE: — Jesteśmy lekarzami? 


Majaczy:.. 
— Zaraz go zbadamy... 
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WACEK (we 


spuchła| URZĘDNIK: — Oj, fotkslista!... — 


WACEK: — Znać po twarzy, 
nieczyśtość rasy... 


że cierpi na 
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— No, wracamy, 
tamtego śtwiatał — 


można powie= 


Słuchajcie! Słuchajcie 


Co mówi 


Związek lkuncó 
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dańiki na Icomsumemia-—$kąd powstala na 
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dmicrna cema cukru.— 


Albo z peklat. — 
zi 


nacji! 


ZETZUCA SiĘ PO- 


Domagamy się wyjaśnienia PU. — 


Akcja związków zawodowych oraz ko. 
misji specjalnej do walki z nadużyciami i 
przestępczością gospodarczą, w wyniku 
której zostali zatrzymani niektórzy kupcy 
łódzcy odbiła się szerokim echem nietylko 
w samym społeczeństwie, ale i na terenie 
zgromadzenia kupców w Łodzi. 

Jak wiemy, większość wypadków do- 
strzeżonych przez orgāna społecznej kon- 
troli dotyczy handlu cukrem, stosunki zaś 
panujące na terenie handlu tym artyku- 
łem stały się przedmiotem badań powo- 
łanych czynników społecznych oraz związ- 
ku kupców. ią 

Wczoraj dowiedzielićmy się, że związek 
kupców. łódzkich postanowi! wysłać do 
Komisji Specjalnej memoriał przedsta- 
wiający stanowisko zorganizowanego ku- 
piectwą do ostatnich wydarzeń na terenie 
Łodzi, W memoriale tym związek kupców 
pisze m, in.: 

»W związku z aresztowaniami, dokona- 
nymi i dokonywanymi wśród kupców za 
pobieranie nadmiernych cen za cukier, u- 
ważamy za swój obowiązek jako organiza- 
cja zrzeszająca ogół kupiectwa w Łodzi 
wyjaśnić pewne kwestie, które mogą mieć 
znaczenie dla oceny samego zagadnienia 
winy osób aresztowanych. 


Rola PCH 


Zgodnie z obeeną organizacją handlu 
hurtowego stworzona została Państwowa 
Centrala Handlowa jako instytucja mają- 
ca za zadanie scentralizować handel hur- 
towy i powołana do zaopatrywania kup- 
ców detalistów, Cukier znajdujący się w 
sprzedaży pochodzi w przeważnej mierze 
z PCH, a wobec niedostatecznego jeszcze 
zorganizowania tej instytucji, nie mogącej 
podolać zadaniom należytego zaopatrzenia 
rynku, niektórzy kupcy zinuszeni są zao- 
pafrywać się w cukier na wolnym rynku, 
co jest rzeczą dozwoloną, śdyż PCH nie 
nie ma w swych rękach monopolu na han- 
del hurtowy. 

Jak wynika z odpisu rachunku PCH z 
dnia ro maja rb. wystawionego ob. A. 
Wieczorkowi w Rudzie Pabianickiej, PCH 
sprzedaje cukier kupcom defalistom po 
cenie 160 zł. za kilo, doliczająć koszty 
własnego transportu w wysokości 3 zł. od 
kilograma. Faktyczna więc cena wynosi 
171 zł. 

Rachunek dla ob. Wieczorka opiewa 
na 100 kila cukru, drugi zaś rachunek z te- 
goż dnia mówi o tym, że PCH sprzedała 
ob. Wieczorkowi tego samego dnia 4 kå 
pierników ryskich po z760 zł. kilo, a więc 
za sumę zł. 640. Poza tym z pisma PCH 
pod tą sama datą wynika, że ob. Wie- 
czorek „umieści? fyłułem wplaty na po- 
życzkę Odbudowy Kraju od zakupionych 
100 kó cukra sumę zł, 1680— 

Ob. Wieczorek oświądczył, że PCH 


,|państwowym  Nakielnica 


nadają się do użycia (z remanentu ponie- 
mieckicgo, luzem, bez opakowania). Suma 
więc zapłacona za te pierniki podniosła 
cenę cukru o 6.40 na kilograrnie. 

W innych wypadkach PCH  uzałeżnia 
sprzedaż cukru od kupna 10 kg niejada!- 
nych już dorszy, których cena podwyższa 


odrazu cenę cukru o kilka zł. na kilośra. | 


mie. 


: 
Kaikalacjua 

W tych warunkach cena faktyczna kitoj 
cukru w PCH wynosi 177 zł. za kilo, 

Ze względu na to, że PCH, obok wpłaty 
za cukier, inkasuje ro procent od rachun- 
ku na Pożyczkę Odbudowy, wiełu kupców, | 
niczorientowanych, potraktowało ten do- 
datkowy koszt nabycia cukru w PCH jā 
ko dodatek do jego ceny i w kalkułacji 
własnych kosztów cenę nabycia cukru u- 
staliło na 177 zł. plus 10 proc., a więc tog 
złotych za kilogram. 

Do własnych kosztów trzeba następnie 
doliczyć 2 proc. podatku od obrotu, a więc 
około 4 złotych za kilo orąz z tytułu po- 
datka dochodowego od 2 do 5 procent, co 
obciąża kilogram cukru dalszymi kilkoma 
znie więc — bez doliczenia 
kilo cukru obciążone jest 
kosztami w wysokości około 23 złotych. 

Jeżeli zaś urzędy skarbowe ustalają do- 
chód kupca od ceny sprzedażnej a nie od 


| 


ceny zakupu, to cena sprzedażna wynika- 
jąca z powyższych obliczeń wynosi 220 zł. 
za kilogram. y 

Obliczenia te nie obejmują nawet tego 


zysku dla kupca, jaki został zagwaram 
wany przez M. rstwo Aprowiz: 
Handlu, a mianowicie 70 do 30 procent. 


Dluczego 


nie mu cenników? 


Z drugiej strony Związek Kupców uwa- 
ża, że, uczkolwiek dekret o raiczaniu 
spekulacji i lichwy przewi surowe 


kary za pobiczanie cen wyższych od 
maksymalnych, ustalonych przez komi. 
cennikowe, to jednak władze wojewódzkie 
nie wydają żadnych rozporządzeń, ustala- 
jących ceny, mimo, że takie zalecenia za- 
warte są wyraźnie we wspomnianym de- 
krecie PKWN z 25.10.1944- 

Że ceny ustalone przez komisje cenniko= 
we na cukier nic są związane z rzecz, 
stością świadczy fakt, że ta usta. 
lita ją na 180 złotych, podczas gdy w PCH 
cena ta wynosi już praktycznie 177 zł. 
(według kalkulacji Zw. Kupców). 

Tyle memoriał. 

Jak się dowiadujemy, w dniu wczor. 
szym Zgromadzenie Kupców w Łądz 
zwróciło się do władz skarbowych z zapy- 
taniem, czy sumy zapłacone przez kupców 
w PCH przy okazji nabywania cukru s 
zaliczane na poczet sum subskrybawanych 


przez poszczególnych kupców. Odpowiedź | i 


władz skarbowych była tego rodzaju, że 
wpłaty pobierane przez PCH nie mają nic 
wspólnego z tymi należnościami z tytułu 
pożyczki, jakie każdy kupiec ma wpłacić 


podniesienie cen nabycia cukru?! fb. 
2 
** 

Zamieszczamy powyżej obszerne stresz- 
czenie memoriału Zw. Kupców, aby opinia 
publiczna dowiedziala się od kupców sa- 
mych, na czym wielu z nich opiera swoją 
kalkulację, żc za zupelnie normalne się 
uważa np. przerzucanie na konsumenta 
podatku dochodowego i podatku obroto- 
wego, co bynajmniej nie powstrzymuje 
tychże obywateli w iunych okolicznościach 
od lamentowania na temat nadmiernego 
nia kupiectwa podatkaań, v . 

Równocześnie dowiadujemy się, że 
wpłały na Premiową Pożyczkę Odbudowy 
Kraju również bez żadnych skrupułów do- 
liczono do kalkulacji cukru. 

Z drugiej strony domagamy się wyjaś- 

nienie ze strony PCH w sprawie rzekome- 
ġo warunkowania sprzedaży cukru od na- 
bycia jakichkolwiek tnnych towarów — 
niepożądanych przez kupców, jako też, 
czy prawdą jest, że wplaty na Pożyczkę 
Odbudowy pobierane przy sprzedaży cù- 
kru, nie są odliczane od ogólnej sumy sube 
skrybeji? 
Należy sprawę dokładnie wyjaśnić, żeby 
v nie robić niewinnych ofiar 
awić ich społeczeństwu w należy- 
tym świetle, 

Zwlaszcza, że — jak się okazało—wśród 
aresztowanych spekulantów, znalazło się 


kilku volksdeutschów, oraz czynnych 
członków organizacyj łaszystowskich. 


Lal 


gica pik. 
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Edward Tuszyński został schwyłany i stanie przed sadem 


dokonanych przez ówą bandę, a w ma!ąt- |skdej w Chociszewie — ob. Kokocie Cze- 


w majątku 
członkowie 
bandy „Groźnego“ dokonali mordu na ó- 
sobie śp. pulk. doktora Wołosiewicza i 
jego małżonki, Mimo schwyiania uczestni- 
ków napadu — główny sprawca morder- 
stwa — zbiegł 1 poszukiwania za nim trwa- 
ły przez kilka miesięcy. _ 

Ostatnio podczas jednego z napadów, 
kiedy wywiązała się walka między funkcjo- 
neriuszami Bezpieczeństwa a bandytami— 
sprawca mordu na zasłużonym lekarzu 
Wojska Polskiego — został schwytany 1 
osadzony w więzieniu. Jest nim Tuszyński 
Edward, urodzony w r. 1913, zamieszkały 
w Zgierzu przy ul. Bazylijskiej 10. 

Tuszyński w ubiegłym roku zdezertero- 
wał ze służby na kolejach państwowych i 
wstąpił „na ochotnika“ do bandy „Qroź-| 


Na Jesieni ubiegłego roku, 


sprze too kg cukru uwar aolo od 
kupna 4 kg pierników tyskich, które nie 


nego”, Bral udział w szeregu napadów, |konone na komendaacie Milicji Obywatel |; 


ku Nakielnica — własneręcznie zamordo- 
wał z broni automatycznej puik., Wołoste- 
wicza, jego żonę i bawiącega przypadkowo 
w Nakielnicy oficera radzieckiego. 

Po dokonaniu mordu banda wydała bal 
uroczysty na cześć Ti ńskiego, któremu 
wręczona została specjalna „nagroda” za 
zamordowanie trojga niewinnych ofiar, 

Jednakże Tuszyński miał większe wyma- 
genia, niż udział w „skromnych“ docho- 


dach z napadów bandy „Groźnego”. Za || 


cały szereg krwawych występów otrzymał 
łącznie tylko osiem tysięcy złotych. Tu- 
szyński opuścił więc bandę „Groźnego" í 
przeniósł się do bandy „Zapory”. 

Wraz z bandą „Zapory“ dokonał szere- 


du nowych napadów, wśród których be- 
lialstwem wyró. się moróorstwo, do- 


sławie, 
Aż wreszcie, fak wspomnieliśmy powy- * 
że) — Tuszyński został ujęły podczas jed- 
nego z napadów f ebecnie odpowie za 
swe krwawe czyny, które nawet wśród 
poz ch członków bandy urobiły mu 
„sławę* = „okrutnego“, S. 
veem- 
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TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
ul. Stefana Jnrącza 27. 
Nieczynny. 
TEATR POWSZECHNY 
Godz. 19.30 „Szelmostwa Skapena” 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
Daszyńskiego 34 

Dziś o godzine 20-ej sztuka Jarosława Iwa-| 
szkiewicza „Stara Cegielnia“, Kasa czynna od 
godziny 15-1ej. 

ATR „GONG — (Poludniowa 11) 

Wystawia doskonały program p. t. „Dysza, 

Humior ć S-ka" z Adolfem Dymszą na czele no- 

wego zespołu, 1938 

TEATR NA PIĘTERKU — STUDIO MUZYCZNE 
Prawnika 1, 

Codziennie o godz, 19 min, 15 w niedziele o 
godz. 16 i 19,30 Romanówna i Kreczmar w ko- 
medii Cwojdzińskiego Frendt Teorin Snów. 
sa Teatru czynna od goóz. 10 do 14 į od 16. 

KINA 

„Połonia* (Piotrkowska 67) — „Cyrk“, 

„Tęcza* (Piotrkowska 108) — Kildare", 

„Wisła* (Przejazd 1) — „Srebrna flota“, 

dria“ (ul. Główna 2) — „Srebrna flota”. 

„Baltyk* Dni i noce” 
iionerki" 


Hci* (Legionó mifionerki* 

„Stytow, 124) — „Kurhan Mata- 
chówski”. 

„Włókniarz (Zawadzka 16] — „Moj rodzice 
rozwodzą si 

„Boliotn 
Dez win 


„Przedwiośnie” (Żeromskiego 74-70) — „Skrzy. 
diaty dorożkarz”. 

wiatry“ Sienkiewicza 10 — 

„Rekord* (Rzgowska 2 — 
bem”. 


m — (Franciszkańska 31) „Muzyka 

1 miłość”. 

„iVolność* (Napiórkowskiego 16) — „Trze- 
wiezki*, 

„Rma“ (Rzgowska 84 — „Dzieci kapitana 
Granta", 

„Zachęta (Zgierska 26) — „Zbieg z S. Quen- 

„Świić (Bałucki Rynck 5) — „Pojadynek”. 


mOświatowy* OM/TUR (Kopernika 
„Reportaż z Czarnego Lądu", 

„hiuać (Rada Pabianicka) — „Trzech prey- 
jaciół". 
M Poczatek seansów w dni powszednie o godzi- 
nie 16, 18, 29, — W niodzielę i święta o godzinie 
12, 14, 16, 18, 20. 

Kina: „Aara, „Ha", „Przedwiośnie“, 
„Róma* rozpoczynają seanse o pół godziny pó- 


8) 


źniej. 

„Oświatowy OM TUR" rozpoczyna seans w 
dni powszednie o godz, 17 į 18.30, w soboię, nie 
dzielę i święta o godz. 15,30, 17,30 i 18,30. 

OGRÓD ZOOLOGICZNY 

(Zdrowie, dojazd tramwajem Nr 9) otwarty 

codziennie od 9 rano do zmierzchu. 


G ONG | 
Poludniowa 11. DZIŚ PREMIERA! 


DYMSZA HUMOR i S2 


Przedsprzedaż od 11 do 13. 


ZE SPORTU 


IKS- 


Po pieastannym bombardowaniu bramki Wis 


Drużyna ŁKS-u odniosła ładny sukces, 
bijąc krakowską Wisłę 4:2 (1:1). 

Wprawdzie Wisła grała z pięcioma re- 
zerwowymi, tym nie mniej jednak zwycię- 
siwo ŁKS-u jest cenne, gdyż drużyna łódz- 
ka grała tym razem dobrze i w pełni za- 
słażyła na nie. Mogło ono być większe, 
niestety atak ŁKS nie wykorzystał wielu 
„murowanych” sytuacji podbramkowych 1 
to w pierwszej połowie. Bywały okresy 
gry, w których bramka krakowien była 
formalnie bomberdowana. 

Wisła przewyższała drużynę łódzką tech- 
niką ! taktyką gry. Jako całość Wisła za- 
demonstrowała grę o pewnym obliczu, © 
ładnym krakowskim stylu, Wisła była jed- 
nak zespołem fizycznie słabszym od ŁKS. 

Zawiodła szczególniej obrona gości, 
becy wysuwałl się zbyt daleko w pole, Po- 


Jia! 


m OGŁOSZENIA DROBNE: mmmmm 


"|DO URUCHOMIENIA PRZEMYSŁU KWIATÓW] 
te- |SZTUCZN 


YCH poszukujemy natychmiast fa- 
chowców. Zgłaszać sę do Referatu Mob. Sił Ro- 
boczych Dyrekcji Przemystu Jedwabniczo - Ga- 
lanteryjnego, Piotrkowska 51, pokój 41, C. Z. 4. 

. 1940) 


KUPUJEMY złom srebra w każdej ilości (mo- 
nety). Goaz. 3—15, Laboratorjum Chemiczne 
PI, Wolności m. 2 (w podwórku, na lewo). 

(1865) 


ZGINĄŁ pies, chart syberyjski, maści jasno- 
bronz. — Odprowadzić: Piotrkowska 132, m, 16. 
1%: 


ZNALEZIONE nowe spodnie, do odebrania — 
Główna 16 „Wędliniarnia Udzinłowa”, 1938 


PANI na posadzie poszukuje pokoju z wmeblo- 
waniem. Tel. 129-95 od godz. 9—16. 1934 


ODSTĄPIĘ pokój umeblowany starszemu solid: 
nemu panu. Gdańska Ít, m. 15 od 6$ wiecz, 
1935) 


PAENSMA e ST B 
SKRADZIONO. portie) z dokumentami: palców- 
ka, karta rejestracyjna i Świadectwo szczepie- 
nii na nazwisko Adamiak Henryka, ul, Sterne 
ga 14/3. 1931 


jk WEZ EZ ZAC 
ZGUBIONO umerykański dowód wojskowy, kar- 
tę rejestracyjną, dokument polski na nazwisko 
Mirys Wacław, Żurawia 22. 1580 
paame 
DYŻURY APTEK 

Dzisiejszej nocy rują aptekż: Danielec- 
kiego (Piotrkowska 127), Zajączkiewicza (Plac 
Boernera 37), Gorczyckiego Przejazd 50), Kar- 
lina (Piłsuaskiego 53), Amioniewicza (Szosa Pa- 


Początek o 19,30. 


bianicka 56), Steckla (Limanowskiego 37). 


17 V EXPRESS 1946 


moc nie współpracowała należycie z ata- 
kiem. 

Najlepszymi graczami gości okazal się: 
Artur, Cholewa i Mącznik. 

ŁKS miał dużo lotniejszy atak, dzięki 
kłóremu odniósł tak cenne zwycięstwo. 
Najlepszymi graczami ŁKS byli tym rezem 
Hogendorf 1 Sidor. Pomoc grała bardzo 
ofternie. 

W 7-ej minucie Wisła strzela pierwszą 
bramke, która jest wynikiem dobrej takty- 
ki ataku. Cisowski scentrowsł piłicę, którą 
lokuje w statce Mącznik, 

Rozpoczyna się teraz oblężenie bramki 
Wisły, ale zawodnicy ŁKS-u pudłują z pe- 
wnych sytuacji, albo też w porę interwe- 
niuje Smolarek. Wreszcie w 30 m. rewan- 
żuje się Włodarczyk i stan meczu jest 1:1. 

Za chwilę Łącz przestrzeliwuje z trzech 


ZGUBIONO leg. tramwajową na miesiące pa- 
rzysie,_ Pietrzak Mieczysław. Wysoka_29._1930 
ZGUBIONO palcówkę na narwisko Szeliga Sia- 
nisław, Łowicka 5/41. 1920 
ZGUBIONO palcówkę, Kartę repairiacyjcą orar 
różne cowody z Niemiec na nazw. Godos Zdzi- 
staw, Milionowa 43. Łaskawego zńulazcę proszę 
o zwrot, 


MATMA Lekarze KG 


Dr A. RATAJ -ZURAKOWSKA (z Warszawy), 
specjalistka chorób skórnych, ' wenerycznych, 
kobiet, kosmetyka lekarska. Piotrkowska 33 — 
przyjmuje 3—6. 1686 


ELEKTROWTRZĄSOWY gabinet leczniczy 
Zawadzka 6, m. 7, tel, 138-81, godz. 5—7. Lecze- 
nie chorób nerwowych j psychicznych. 1863 


Fr. med, B, TOŁCZYŃSKI. Starszy asystent 
Uniwersytetu Łódzkiego, specjalista chorób 
uszu, nosa ź gardła, Sienkjewieza 37, przyjmu* 
je od 8—6 pp. Tel. 209-01. 1200 


Dr KOWALCZYK JERZY, Choroby skórne — 
weneryczne, Zeromskiego 41/1. Przyjmuje 3—6. 
Tel. 150-53. 1787 


Dr med. E, MIKULICZ, Lekarz -dentysta ze 
Lwowa, specjalista w leczeniu chorób dziąseł 
i jemy usinej, ul, Zawadzka 17, tel. 144-45. 1620 


Dr B. DOBROWOLSKI, specjalista chorób ner- 
wowych i seksualnych. Przyjmuje 4—7, ul. Ko- 
pernika 6, tel, 186-00. 1281 


Dr REICHER, Specjalista chorób wenerycz- 
nych. Południowa 26. 1608 


SŁ 


metrów, gracz ten sam się dziw! jak mo- 
żna taldej bramki nle strzelić 1 łapie się 
za głowę. 

Po przerwie pilka krąży około bramki 
Wisły, ałe jakoś do niej trafić nic może. 
A tymczasem Cholewa uzyskuje punkt dła 
Wisły, która prowadzi 2:1. 

Natychmiastowy kontratak ŁKS-u przy 
nosi wyrównanie. Bramkę tym razem 
strzela Sidor (2:2). 

W 18-e} min. Sidor przebija się przez © 
bronę 1 ze skrzydła uzyskuje prowadzenie 
3:2. Następuje jeszcze jeden przebój Ho- 
gendorfa, który strzela bramkę z dwu me 
trów 1 ustala wynik dnia 4:2. 

Sędziował doskonale M. Sznajder. 

Widzów 11.000. Całkowity dochód z me- 
czu przeznaczony został na wdowy I ste- 
roty po więźniach politycznych.  „ 
pałek = Ya RAE A WAY 


Mi-gi dzień ciqgnienia 
4T-ej Loterii Państwowej 

Wygrana 50.000 zł — Nr 94977, 

Wygrana 20.000 zł — Nr 47640. 

Wygrane po 10.000 zł — NrNr 57055 57730 
10283 83429, 

Wyzrene po 5.000 zł — NrNr: 18899 40606 
62768 63757 80092 95330. 


Wygrane po 2.000 zł — NrNr: 5827 9407 


18941 19218 19374 29801 32540 34759 44126 
51116 51180 71469 74471 83345 94922 95835. 


KREM 


LEDA 


PRZECIWKO PIEGOM 


LAB. Ł. KOSESKA, WARSZAWA 
ŁÓDŹ -- al. ANDRZEJA Ne 61 


Powieść o życiu Łodzi—przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu 


swój błąd. Zaraz pójdę i 
oczy, co o tym myślę... 


Niepohamowany Piotr uderza pięścią w 


—Kłamiesz! Kłamiesz głupio! Kogo 
chcesz oszukać? Mnie, starego? Nic ci 
wprawdzie nie mówiłem, ale obserwowa- 
łem cię od tygodni i widziałem, że cię coś! 
dręczy. Czy myślisz, że nie widziałem ni- 
gdy że masz oczy czerwone od łez, Czy. 
sądzisz, że nie domyśliłem się, że między 
wami musiało coś zajść? Ale teraz, kiedy 
znam prawdę, wiem już jak postąpić. 

Jest teraz w swoim gniewie wręcz stra- 
szny. Już nie mówi, ale chrapie: 

— Ciebie miałem jedną! Szkoliłem cię, 
hodowałem nie po to, żeby cię potem 
shańbił i uwiódł pierwszy lepszy chłystek 
w białych rękawiczkach, z tytułem in- 
żynierskim! Nie pozwolę, żeby cię skrzyw= 
dzono! 

I ciężko wstając z miejsca, dokończył: 

— Jestem twoim ojcem tym, który cię 
nie dopilnował, który nie umiał ostrzec w 
porę, który był za łatwowierny! Ale, przy- 


powiem mu W 
A jak się nie 
oženi z tobą... to mu chyba połamię 
wszystkie kości! 

Mroczek wygląda teraz jak uosobienie 
zemsty. Hanka patrzy na niego z przerą- 
żeniem: zna go dobrze. Wie, że w tym sta: 
nie, w jakim się teraz znajduje, nie cofnie 
się przed niczym... że spełni każdą naj 
straszniejszą nawet groźbę. 

Ogarnia ją lęk. Nie, nie może dopuścić, 
ażeby w podobnym 


mie mu kości“ wywoła jednak przykr! 
skandal. 
skandalem niech się kończy jej śliczny; 
choć jakżeż bolesny romans ze Zbignie- 
wem, 


— Niech ojciec nie wychodzi .. 


On jednak nie słucha, 


znając się do winy, wiem, też,jak naprawić 


D—02775 
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ani perswazji żony: 


E L ZZ ZE 
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i świątecznych 


nastroju popędliwy| czowana ostrymi spojrzeniami ojca. 
ojciec zetknął się ze Zbigniewem. Bo jed 
éli nawet ojciec zmityguje się i „nie potai 


A na Boga, wszystkim, lecz niej 


- Mamo 
niech go mama zatrzyma! Jest już przez 
cież późna godzina — zastępuje mu drogę: 
ani słów córki, 


— Puśćcie mnie! — wdziewa płaszcz. 
Jest dalej pijany gniewem i wręcz nie- 
przytomny. 

Nie, za żadną cenę nie wypuści go teraz 
| Hanka z domu. 

— Ojcze — chwyta go za ramię, — Za- 
nim pójdziesz, chcę żebyś mnie przedtem 
wysłuchał. Nie chciałam powiedzieć ci 
prawdy, ale teraz przyznam się do wszyst- 
kiego bez ogródek, Prawdą jest, że Or- 
szewski zerwał ze mną, ale... stało się to 
z mojej winy. Wyłącznie tylko z mojej 
winyl 

Mroczek zatrzymuje się. 
| — Z twojej winy; powiadasz? Nie bar- 
| dzo w to wierzę! Powiedz mi jednak, jak 
to było? 

Stoi dalej w płaszczu, ale nie wyszedł — 
a to jest w tej chwili najważniejsze. 
Umysł Hanki, nie umiejącej kłamać, pra- 
cuje rozpaczliwie, ażeby z pustki wyczaro- 
wać nieistotne fakty, któreby odciążyły 
jej byłego kochanka. 

Ciężko pochyliwszy głowę, milczy, bi- 


No, gadaj wreszcie jak to było? — 
ierpliwi się stary. 

— Pan Orszewski — mówi z trudem, 
przerywając co chwila i płącząc się Han- 
ka — miał może w stosunku do mnie bar- 
dzo uczciwe zamiary, chociaż oficjalnie 
nie oświadczył mi się jeszcze. Chodziliśmy 
często po lokalach... po teatrach, prze- 
siadywaliśmy w kawiarniach ...i ten tryb 
życia spodobał mi się. Zawsze taka po- 
ważna- i zrównoważona zaczęłam nagle 


ni 


. jakgdyby lekkomyślna. — 

— Aha! — zacisnął szczęki Mroczek — 
Wyłazi już szydło z worka. 

— Pan Orszewski przedstawił mnie jed- 
nemu ze swoich znajomych, któremu się 
podobałam... Ai on również zrobił na 
mnie pewne wrażenie. Kiedy więc zaprosił 
mnie raz, ażebym poszła z nim wieczorem 
do „Tabarinu”, nie mogłam mu odmówić. 
Tańczyłam wiele i piłam także. 

— I pila. także? — jeszcze mocniej 
zwarły się szczęki Mroczka. 

— Tek, i piłam! Zdaje się nawet, że za 
dużo, bo zrobiłam się trochę swobodniej- 
sza. Rozdokazywałam się na dobre, nie 
przypuszczając, że jest na sali ktoś, kto 
nazajutrz doniesie o tym panu Orszew- 
skiemu. 

— Ach, tak, zaczynam rozumieć — nie- 
nawistnie mruknął stary. A Hanka wolno, 
jak ten, który niesie na sobie ciężki krzyż, 
mówiła dalej: ; 

— Powstała między nami przykra scena. 
Pan Orszewski robił mi wyrzuty, że go 
kompromituję. Kiedy jednak obiecałam 
mu solennie, że było to już moje ostatnie 
zapomnienie, przebaczył mi. Znów niby 
wszystko było między nami tak, jak przed 
tym. Ale dwa tygodnie potem ... Dwa ty- 
godnie potem... 

— Co tu dalej wykombinować? — mo- 
zoli się jej przemęczon, zg. Tym jed- 
nak razem przychodzi z pomocą oj- 
ciec: 

— Zobaczył cię znowu w towarzystwie 
tamtego? 


przepadać za podobnymi rozrywkami i 


— 50 procent, drożej. 


(D. c: n.) 


W numerach niedzielnych 
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